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E. Romera.

miioęą ZgO/y przedpłatę  półroczną na r. 1917 
w S tó m m is tr a e y i  „ G ło su  Lubelsk.“

map? wojenno-polityczną Polski
iliniejszym podajem y do 
wiadomości Sz. Publicz- 

lości, że s ł y n n y  kino- 
Iram at w 6-ciu ak tach  de­
monstrowany b ę d z i e  w 
patrzę —  — — — —  —

PiłliTEOH
id dnia 9  stycznia r. b.
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Szczegóły w programach i afiszach.

Warszawska i 
jej tajemnice.

  P i e r w s z a  W a r s z a w s k a  w y t w ó r n ia
  k in e m a t o g r a f  in c z n a  T -w a  ,SFINKS” .

z a e a p  s z k o ł y  в ш і  іііШііііїеїЯіШііійі.
г я-tf? i гг da mi гэ osoby іпіе^евакагій, że zapisy na II pćfro- 
5 z e  roku szkolnego 1916/17 przyjmuje kanoslarya szkoły 
r codziennie oprócz św iąt od 5 do 7 po pał.

B l i ż s z y c h  in f o r m a c y i  u d z i e l a  k a n c e la r y a  s z k o ł y  w  g m a c h u  K a te ­
d ra ln y m  w  o z n a c z a n y c h  w y ż e j  g o d z in a c h .

sigśnica Polska N.S.W.
LWÓW — MAŁECKIEGO 5. 

POLECA:
E. R O M E R

WOJENNO-POLITYCZNA 
MAPA POLSKI

okazyi manifestu z 5 listupada 1916 r.).

Сапа I k e r o n a .
pa ta podaje granice Polski z roku 1772, 
lnice Księstwa Warszawskiego, Królest- 
1 Kongresowego, granice państw przed 

ijną, obszar okupacyi austryackiej i nio- 
ecklej z zaznaczeniem, które powiaty 
i,Otrzymały ordynaeyi wyborczej di Sej- 
'• Ponadto osobny system znaków koło­
wych określa pi lski obszar etnograficz- 
i 2 sfery polskich interesów, a kilka 
t frontów bojowych illustruje dzieje 
lechświatowego zmagania się dwuch 
btów kulturalnych i politycznych. Do 
РУ dodano 8 stron objaśnień. Do naby­

cia w każdej księgarni. 2006

T E L : GRAMY™
ł ia t itb i i

BERLIN. 6.1. (B K .). Komuni- 
at urzędowy niem iecki donosi 
od datą 5 1.
*АеиооміА w iaoum i»

ХД/OJMY.
Dziś rano oddziały niemieckie 
darły się na wschodnim skraju

1459

od Loos aż do czw artej linii 
nieprzyjacielskich okopów', wy­
rządziwszy n i e p r z y j a c i e l o ­
w i  krwawre s tra ty  przez oczy­
szczanie i wysadzanie licznych 
ich stanow isk i powróciły z po­
w rotem  z 61 jeńcami.
WSCHOOHIA WiOOWUm

m m m .
Pomiędzy nadbrzeżem i Fried- 

richstatem  Rosyanie zaatakowali 
dziś rano częśó naszych stano­
wisk. Walka jeszcze trw a. 
Oprócz tego Rosyanie atakowali 
czterokrotnie, lecz daremnie, 
w ydartą im wryspę na północo- 
zachód od Dynaburga. używ ając 
moc ludzi i araunicyi.

Ataki wojsk sprzymierzonych, 
na wzgórzach, leżących pomię­
dzy wschodnią granicą Siedmio­
grodzką a doliną Seretu, zostały 
uwieńczone znacznemi zdoby­
czami terenu: na zdobytych s ta ­
nowiskach wzięliśmy s e t k i  
jeńców.

Grupa wojsk generała feldmar- 
чгаїка Mackensena.

W g ó r z y s t e j  o k o l i c y  na  
p ó łn o o o -z o c h ó d  o d O d e b e s c i  
I t iem oy  z d o b y l i  l i c z n e  o* 
s z a ń c o w a n e  s t a n o w i s k a

g ó r s k i e .  W  o d c in k u  Rim- 
n io u -S a r a t  z d o b y l i ś m y  
s z t u r m e m  S f o h o z ię  i R o te -  
s c i .  32a p o łu d n ie  od  B u z e -  
ul z o s t a ł y  p r z e ł a m a n e  r o ­
s y j s k i e  s t a n o w i s k a  na p r z e -  
c z ó łk u  m o s t o w y m  p od  B ra -  
i la . G u r g u r e t i  $ R e m e n u l  
z o s t a ł y  p r z e z  n a s  z d o b y te ;  
w z i ę l i ś m y  p r z y t e m  1 ,400  
j e ń c ó w  o r a z  6  k u lo m io tó w .

Zdobycie Braily.
BERLIN. 6.1 (В. K.). Donoszą 

urzędownie pod datą 5 b. m.
Biss W ielk iej  W o ło s z -  

c z y ź n ie  z o s t a ł o  z d o b y te  
p r z e z  w o j s k a  n ie m ie c k ie  
g łó w n e  m ia s t o  h a n d lo w e  
r u m u ń s k ie  — B - a i la .

D o b r u d za  j e s t  c a ł k o ­
w ic ie  o c z y s z c z o n a  od  
n ie p r z y ja c ie la .

—o—
K o m u n ik a t  b u łg a r s k i .

SOFIA. 6.1. (B. K.). Doniesienie 
sztabu genera lnego  z dn. 5 b. m.

Front macedoński. Na n iek tórych  
odcinkach fron tu  słaby ogień dzia­
łowy. W ł uku Czerny został z e s t r z o  
l my drug i n ieprzyjac ie lsk i balon na 
uwięzi.

Front rumuński. W Dobrudży Ro­
syanie, pobici pod Mucin i p o d J i j ' -  
la, cofają się w k ie runku  Braila. 
W ojska bułgarsk ie  i niem ieckie śc i­
gały us tępu jącego  nieprzyjaciela aż 
do prawego brzegu D unaju  i za ję­
ły wieś Geset, leżącą naprzeciw  B ra ­
ily. Na lowem skrzyd le  n iep rzy ja ­
ciel usiłował u trzym ać  się w pół- 
noco-zaehodnim kącie Dobrudży pod 
Yasareni i n a  wzgórzu 162. Zostali 
oni jednak i tu  wyparci e w ą ik ie g o  
pasa ziem i na drogę, prowadzącą

do Galatzu. Liczba jeńców przewyż- 
1300.

Nieprzyjacielskie m onitory  os trze­
liwały Tuleea.
W ażny z ja zd  w  R z y m ie .

LUGANO. 6.1: (В. К.) D z ie n n ik i  
w ł o s k i e  d o n o s z ą ,  a ż  d n ia  5  
b. m . p r z y b y l i  do  R zy m u , ó -  
p r ó c z  a n g i e l s k i e g o  p r e z e ­
s a  m in i s t r ó w  L l o y d  G e­
org® ’» ,  r ó w n ie ż  m in i s t e r  
lo r d  M iln er ,  s z e f  s z t a b u  g e ­
n e r a ln e g o  R o b e r te o n ,  f r a n ­
c u s k i  p r e z e s  m in i s t r ó w  
B r ia n d ,  m i n i s t e r  w o jn y  
L y a u tey ,  m in i s t e r  e m u n ic y i  
T h o m a s ,  o r a z  r o s y j s k i  g e ­
n e r a ł  k s .  G olicyn .
Z jazd  m inis*trów  k o a l lc y i .

LUGAN0. Z Rzymu donoszą, źe 
w tam te jszch  kołach rządow ych 
daje się zauważyć żywe zadowole­
nie z powodu odznaczenia W łoch 
przez koalicyę ujawnionego przez 
zwołanie rady  wojennej do Rzymu.

Corriere della Sera uważa to za 
fak t  historycznego znaczenia, b ę d ą ­
cy niechybnie zapowiedzią szybk ie­
go zwycięstwa. Upragniony przez 
w szystkich pokój je s t  już  bardzo 
blizKi, ale będzie to  pokój koaiicyi.

Secolo w ita  zjazd m inis trów  koa­
iicyi w  Rzymie jako  sygnał k r a ń ­
cowego zaostrzenia  się wojny i jako  
początek ogólnej s traszne j ofen­
sywy.

W r ę c z e n i e  o d p o w ie d z i  
k o a i ic y i .

W IEDEŃ. 6.1 (B. K.). oseł S ta­
nów Zjednoczonych, Penfield, w rę ­
czył dnia 5 b. m. po południu w 
m in is te rs tw ie  spraw  zewnętrznych 
notę, k tó ra  zawiera odpowiedź koa- 
l icyifnapropczycye pokojowe państw  
cen tralnych  z dnia 12 g rudnia  1916 
roku. Treść noty je s t  zgodna z 
t reścią , podaną dnia 30 g rudn ia  
1916 r. przez agencyę Havasa. 
W izytę k r ó le  b u łg e r s k le g o .

BERLIN. 6.1. (B.K.) Biuro Wolffa 
donosi: Król bułgarski przybył dn
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# 9  А Г  WIELKI ODNOWIĆ PRENUMERATĘ na kwartał I 1917 rok* 
% I ) H )  i miesiąc s t y c z e ń  wszystkie nieopłacone egzemplarze wstrzyi 
mane beda dnia 8-go stycznia r. b.
3 b. ni. na kró tk i pobyt do niem ie­
ckiej głównej kwatery. O sa rz  nie­
miecki odbyt z królem, bułgarskim 
wielogodzinną naradę, poezem król 
bułgarski udał się w dalszą podróż.

Wyjazd hr>. C z e r n in a  
d o  D r e z n a .

WIEDEŃ. 7.1 (B. K.). Minister 
spraw zewnętrznych, hr. Czernin, 
przybędzie dnia 8 b. m. do Drezna, 
w celu złożenia hołdu królowi sas­
kiemu.
Z a m a c h  s a m o b ó j c z y  d -r a  

F r y d e r y k a  A d le r a .
WIEDER. M orderca hr. Stuergkha, 

d r. Fryderyk Adler, popełnił w 
więzieniu zam ach sam obójczy, u si­
łow ał mianowicie powiesić się.

Zam ach spostrzeżono  wcześnie 
i zdołano odciąć sznur.

Dr. Adler żyje.
Nie je s t  wykluczonem, że sku t­

kiem tego wypadku będzie ro zp ra ­
wa przeciw  niemu odroczona.

Z a to p ie n ie  jedenastu  
o k r ę t ó w .

BERLIN. 6.1 (В. К ). Jedna z 
łodzi podwodnych, powracająca do 
portu ojczystego zatopiła w prze­
ciągu jedenastu dni jedenaście o- 
krętów, w liczbie których znajduje 
się 5 parowców; wiozących 15.000 
tona węgla do Włoch i do Francy i.

o s z k o ł y  p o l s k i e
m  w o ł y n i u .

Szkolnictwo polskie na Wołyniu, 
dzięki kilkudziesięcioletniej w ytę­
żonej pracy rusyfikacyjnej rządu ro­
syjskiego, naogół biorąc, nie istnia­
ło. Liczna ludność polska tej części 
Rzeczypospolitej skazaną była na 
uczęszczanie do szkół rosyjskich, 
gdzie starano się wszelkiemi środka­
m i duszę dziecka polskiego zniepra- 
wić, wszczepić m u pogardę do wszy­
stkiego co polskie," wystawiając w 
dodatnim  świetle wszystko co ro ­
syjskie. System ten był w równej 
mierze stosowany i w szkole śred­
niej i w szkole ludowej. W tej o 
sta tnie j metody ’ rusyfikacyjne spo­
tykały  się i wzajemnie uzupełniały 
z dążeniem do spra wysławienia 
w iejskiej ludności polskiej.

I jeżeli jednak cała ta  polityka 
nie wydała bezwzględnie pożąda­
nych rezultatów, to tylko zawdzię­
czając wielkiej odporności ludności 
polskiej, k tóra więcej może instynk­
tem  niż jasną świadomością w ie­
dziona, stroniła od szkółek w iej­
skich, przekładając nie korzystanie 
ze szkół, niż oświatę, przesiąkniętą 
wrogim duchem.

Jednakże nie można powiedzieć, 
żeby to wszystko nie wywarło u- 
jemnego wpływu na stan  ku ltu ra l­
ny ludności polskiej na Wołyniu.— 
Ogromnie wysoki procent analfabe­
tów, brak uświadomienia narodowe­
go—to rezultaty  polityki, o której 
mowa. A trzeba sobie uświadomić, 
że ludność polska na Wołyniu nie 
stanowi nic nieznaczącego odsetka. 
W edług bowiem stronnej rosyjskiej 
s ta tystyk i urzędowej procent ten na 
całym W ołyniu wynosił do 10, d-ziś 
zaś w okupowanej przez Aust.ro- 
W ęgry części Wołynia, składającej 
się z dwucb powiatów: Kowelskie- 
go i W łodzimierskiego procent ten. 
z powodu wyewakuow&nia się przy 
odwrocie wojsk rosyjskich, Rusinów, 
wynosi 40—50.

Dziś północ.-zachodnia część Wo­
łynia, to kraj polski i polsko-rusiń- 
ski, ale w żadnym  razie nie rusiń- 
ski. Dziś w tej części Wołynia, jak  
koło Lubomia, Brudugi i na północ

od Włodzimierza okolice i wsie czy­
sto polskie, gdzie Rusina na lekar­
stwo się nie znajdzie (ostatnio prze 
siedlono z nad Stochodu trochę Ru­
sinów). Cerkwie gęsto pobudowane 
stoją pustkami, a w nielicznych ko­
ściołach często miejsca znaleźć nie 
można. Wiadomość o proklam acji 
niepodległości Polski ludność na 
Wołyniu odczuła równie żywo jak
1 w Kongresówce. Nie rzadko spot­
kać się tam  można w sferach ludo­
wych z pytaniem: co z nami będzie? 
Cay my będziemy należeć do Pol­
ski? i t. d.

W arto się więc zapoznać ze s ta ­
nem szkolnictwa polskiego na W o­
łynia, tej najważniejszej ostoi bytu 
narodowego, szczególniej na k re ­
sach. Jak już wspomniałem szkół 
polskich na Wołyniu za czasów ro ­
syjskich nie było. Nieliczni wędro­
wni nauczyciele o małych, a często 
żadnych kwalifikacjach pedagogi­
cznych, uczyli jedynie czytać i p i­
sać i to w tajemnicy przed czujną 
policyą rosyjską, a parę tajnych 
szkółek, utrzymywanych przez nie­
liczną inteligencję polską, składało 
się na całośc pracy oświatowej na 
Wołyniu.

Z chwilą ustąpienia wojsk rosyj­
skich naturalnym  odruchem tej czę­
ści inteligencji naszej, która nie e- 
wakuowała się z Rofeyanami, było 
stworzenie kilku szkół polskich i 
rzucenie hasła oświaty narodowej. 
W parę miesięcy już powstała trzy­
klasowa szkoła we Włodzimierzu 
(dziś rozszerzona do pięciu klas), 
dwuklasowe w Lubomlu i Uściługu, 
oraz później powstało kilka jedno- 
klasowych szkółek po wsiach. Po­
mimo niskiego stanu oświaty lud ­
ność chętnie garnęła się do p ierw ­
szych szkół polskich na Wołyniu, 
gdzie po raz pierwszy słyszała n a ­
ukę szkolną w języku polskim, 
gdzie zaczęła dowiadywać się o tem  
czem byłą i jest Polska i t, d.

Pomimo nadzwyczaj ciężkich wa­
runków, pomimo tego, iż szkoły, u- 
trzym ujące się prawie że tylko wła- 
snemi siłami, muszą pobierać opłatę 
od dziecka przeciętnie w wysokości
2 kor. na miesiąc — pomimo tego 
wszystkiego liczba dzieci, uczęsz­
czających obecnie do szkół polskich 
wynosi około 600. I frekw encja by­
łaby kilkakrotnie wdększą, gdyby 
szkół tych było więcej. Będąc na 
Wołyniu, niejednokrotnie szłysza- 
łem prośby po wsiach o otwarcie 
szkół. „Dajcie nam nauczyciela, a 
zapłacimy mu co zechce” — słysza­
łem z wielu ust włościan polskich 
na Wołyniu. Lecz społeczeństwo 
miejscowe po za tem, co już zosta- 
ło zrobione, nic pomoc nie może. 
Nie ma w pierwszym rzędzie sił na­
uczycielskich a pozatem środków. 
To pierwsze jednak je s t ważniej - 
szem. Tu z pomocą Wołyniowi 
przyjść muszą Królestwo jakoteż i 
Galicja. Prawda, że losy Wołynia 
dziś się ważą dopiero, że przyszłość 
jego pod względem politycznym 
jest jedną w ielką zagadką, ale w ła­
śnie dlatego należy jaknajrychlej, i 
to podkreślam, rozpocząć tam  p ra ­
cę oświatową, nie bacząc, że o kil 
ka mil grają armaty.

Jakże dotychczas Królestwo i Ga- 
licya spełniają swój obowiązek wo 
bec braci na Wołyniu? Poza pewną 
pomocą Tow. Szkoły Ludowej, k tó­
re ofiarowało 500 książek i Tow. 
Nauczycieli Szkół Wyższych we 
Lwowie — G a 1 i с у a nic więcej 
nie dała. Gorzej jeszcze się ma z 
Królestwem. Tu, prócz ofiary 1000 
rb., złożonej w Lublinie przez jed ­
nego z powszechnie znanych oby­

wateli z eum, będących w jego roz- 
porządzin, na cele oświaty narodo­
wej, nic nie zrobiono. Karta Króle­
stwa, dla oświaty Wołynia pozo 
staje białą.—Dlaczego? Praw da że 
tu  w Królestwie mamy przed sobą 
ogrom pracy, że wszystko musimy 
budować od podstaw, że całe niwy 
życia narodowego leżą nieupr&wio- 
ne, a sił brak. Nie możemy się roz­
praszać, gdyż tu  mamy aż nazbyt 
wiele roboty. Tak to prawda, ale 
Wołyń to zbyt ważna placówka, a- 
byśmy z tych powodów mieli o nim 
zapomnieć. Siły te muszą się впа- 
leść, bo są potrzebne.

Na Wołyniu dziś zagraża jeszcze 
jedno niebezpieczeństwo. To »gita 
cya Ukraińców, którzy koniecznie 
gdzieś chcą znaleść punkt oparcia, 
—Ukrainę. Gdy nie udało im się z 
Chełmszczyznę, skierowali swe wy­
siłki na Wołyń. Liczni „siczowi 
strilci” uwijają się ostatni mi cza­
sy gęsto po Wołyniu i zakładają 
szkoły ukraińskie. Szkoły ich są 
bezpłatne, wykładają w nich faeho 
we siły nauczycielskie. Środków na 
tę  robotę dostarczają Ukraińcy g a­
licyjscy. Dość przejrzeć parę num e­
rów takich pism jak  lwowskie Düo 
lub też Wistnik Sojuza Wyzwolenia 
Ukrainy a łatwo się przekonać, jak 
szerokim strumieniem płyną ofiary 
na wołyńskie szkoły rusińskie.

Niebezpieczeństwa tego nie nale­
ży nie doceniać. Je s t ono groźniej- 
ssem, niżby się zdawało.

Wołyń prosi o pomoc! Czyż mu 
jej Warszawa i Lublin odmówią?

Koroniarz.

Zjazd nauczycielski
w Warszawie.

i .

Stowarzyszenie nauczycielstwa 
polskiego w Warszawie rzuciło has­
ło unarodowienia szkoły polskiej. 
Ogół nauczycielstwa szkół średnich 
w Królestwie Polskiem pochwycił 
to hasło i odpowiedział licznem u- 
czestnictwem w pierwszym„zjeździe 
nauczycielskim. Przybyło 668 osób, 
w tem 170 z prow incji, przystąpiło 
do udziału w zbiorowej pracy nad 
naj żyw otnie jszemi zagadnieniami
wychowania narodowego i naucza­
nia przedmiotów ojczystych. Pro­
gram  zjazdu obejmuje całokształt 
najpilniejszych spraw wychowaw- 
czych i pedagogicznych w związku 
z pracą w zakresie fizycznego, m o­
ralnego i umysłowego wychowania 
młodzieży polskiej.

Zgromadzonych tak  licznie w y­
chowawców z całego Królestwa Pol­
skiego powitał w imieniu prezy- 
ćyum  Stowarzyszenia nauczyciel­
stwa polskiego prezes Stow., p. Jó ­
zef Stypiński, poczem ukonstytuo­
wało się prezydyum. Na prezesów 
honorowych zaproszono pp.: Broni­
sława Chlebowskiego, prof. Ignace­
go Chrzanowskiego, Jadw igę Sikor­
ską i prof. Pawła Sosnowskiego; do 
prezy dyum czynnego zaproszono pp.: 
dyr. Józefa Mikełowskiego-Pomor- 
skiego na przewodniczącego, nrof 
Ludwika Krzywickiego/ Praussa z 
I lotrkowa i prof. Ziemowita-Arlite- 
wicza na wiceprzewodniczących.

Po objęciu przewodnictwa, dyr. 
Mi kuł o w sk'i • Pom ors ki zaprosił na 
assesorów pp.: Kobendzę, Pogonow­
skiego, Plewińskiego i A. Szyców- 
nę, na sekretarzy zaś pp.: W ładys­
ława Radwana, Henryka Rygiera i 
Konrada Chmielewskiego.

Na zebraniu przedpołupniowej 
wysłuchano referatów program 
wych zjazdu, z których pierwszP 
na temat: „W idnokręgi wychowaw 
cze„ wygłosił prof. Konrad Chmlf 
lewski. „Dziwnie się zbiegło — nm 
wił prelegent— dziesięciolecie szk f 
ły naszej z zorzą czy przedświtei3 
nowego życia dla Polski. Zaledwit* 
śmy zaczęli obrachowywać zyskU  
straty  krwawej, przez lat io  u p rę  
gu szkoły prowadzonej walki o j«P 

, byt, o jej narodowość, wartość i c e . 
gdy z „dymu pożarów, z kurz* 
krw i b ratn iej” przyszła nowa, gonr 
ca wieść, że nic to wobec nowej ery 
nowych widnokręgów dla całej na 
szej Ojczyzny. Tamta przeszłoś« 
wobec wizyi te j przyszłości, co ja: 
błyskawica szczęścia oślepia najmoc 
niejsze naw et oczy, wydaje się паї] 
już nikłą, prawie bagatelną. M y | 
do nowych dni rozgorzała. A jeer 
nak przez te  ubiegłe lata męki, i i  
dręczenia i niepokoju my, naucz* 
ciele, więcej niż kiedykolwiekindzieD 
uczyliśmy się widzieć, słyszeć, czutr 
rozumieć, pragnąć i decydować. W<L 
la budziła się u nas długo, długok 
Dziś już widzimy, że warto było 
tęskuić i pracować i męczyć się с 
marzyć. Dziś już nie wolno nie wij 
dzi .ć, że w idnokrąg nasz rozszerzy] 
się tak  znacznie, nagle i niespt: 
dziewanie jakbyśm y z piwnicy w y 
szli na szczyt wież świętokrzyskiej] 

Zastanawiając się nad zasadniczy 
treścią wychowania narodoweg« 
prof. Chmielewski podkreśla, 
„krzewienie i sadzenie Polski ъ 
młodych duszach je s t pierwszą k«b 
niecznością spółczesnych zabiegóC 
wychowawczych." 0

Ale przytem  trzeba się zakonspb 
rować jedenastem  przykazanieul 
Ducha: „Nie wymawiaj nigdy i miii 
nia Polski nadarem no". Szczepienie 
miłości wielkich rzeczy musi m i^  
prostotę biblijną, a szczerość Chry 
stusową, aby stać się przykazanie^ 
Do Polski należy iść „prawdą i 
pracą”. ‘ ę

Zakończył prof. Chmielewski sw(y 
piękny, szczery, pełen trafnych г  
wag i myśli, referat słowami: „N$ 
szą karyerą je s t nasza szkoła! Nieci 
ona nem żyje i kw itnie, niech b i  
dzie zorzą jasną, św ietlaną naszyci 
w idnokręgów ”. t

Referat: „W ychowanie narodowe! 
wygłosił dyr. L ucjan  Zarzecki. [ 

Rozważając kształtow anie się du 
szy narodu pod wpływem stuletnia 
zgórą niewoli, prof. Zarzecki w id i 
w dzisiejszem pokoleniu brak tra  
dycyi narodowej, skarłow aceni 
charakterów, małostkowość, t. z w 
mydłkowanie i inne wady.

Wyliczając środki zaradcze, pre 
legent na pierwszem miejscu sta 
wia reformę wychowania fizyczna 
go, które u nas je s t zaniedbani 
Należy po m iastach i miasteczkac# 
urządzić wielkie place do zabaw n{ 
wzór parku Jordana w Krakowil 
Szkoła średnia musi być niezależni 
od szkoły- wyższej i powinna miel 
za zadanie wychowywanie w pa 
wnym okresie, a nie przygotowy 
wanie do innej szkoły. Silny nacis 
pełożył prelegent na in s ty tu c je  p« 
mocnicze: biblioteki, kursa, czy te І 
nie i t. p. W wychowaniu umysłfl 
wem należy stosować m etody po 
glądowe i całe nauczanie oprzeć n 
przedmiotach swojskich, które po 
winny być propedeutyką w szystkie 
innych przedmiotów.

Z całą świadomością odpowie 
dzialności za przyszłość narodu pod 
jąć należy ciężar wychowania nard 
dowego, ażeby ci, co z domu nid 
woli wyszli, stworzyli silną i szczę
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tfwą Polskę. Czeka nauczycielstwo 

(rcie, pełne wysiłku i trudu—koń- 
U prelegent, oklaskiwany kilka- 
fi-otnie—ale życie godne, dostojne. 

Następnie Władysław Radwan 
ypowiedział piękny referat o dro­

sch wychowania narodowego.
Z powoda spóźnionego czasu dy- 

jusyę nad powyższemi referatami 
giłożono do dnia następnego.
, Następnie sekretarz Henryk Ry- 
ler odczytał listy powitalne od 
(ow. nauczycieli szkół wyższych 
re Lwowie, od To w. wzajemnej 
nmoey nauczycieli szkół początko­
wych w Warszawie, od warszaw- 
Viego Tow. hygienicznego i poi 
kiego Tow. m ik i z chorobami we- 
^rycznemi i nierządem.
. Na tern obrady przedpołudniowe 
^kończono.
— — «^1— — — — ——

jazd nauczycielski
w Radomiu.

■ —

Dnia 28, 29 i 30 grudnia odbył 
ę w Radomiu Zjazd Nauczycielski. 
r Zjeździe, urządzonym staraniem 
entraln. Biura Szkolnego w Piotr- 
)w e i Komisyi szkolnej ziemi Ra 
imskiej, brało udział 36 orginiza- 
ri nauczycielstwa ludowego--przed- 
awieiele Związku Nauczycielskie- 
) w Warszawie i w Lublinie, Za- 
ądu Głównego Stowarzyszenia Na- 
pzycielstwa Polskiego w Warsza- 
iie, Oddziałów w Kielcach, Sando- 
iierzu, Piotrkowie i Radomiu, oraz 
rzedstawiciel Macierzy Szkolnej w 
Warszawie i Komisyi Szkolnej Zie­
li Radomskiej i delegaci instytu- 
fi pokrewnych w Galicyi. 
Wygłoszone zostały następujące 

sferaty p. Zaborowskiej: „0 poło- 
sniu materyalnem nauczycieli szkół 
oczątkowych”, p. Sempołowskiej— 
D pustulatach nauczycielstwa lu- 
owego”, „O có walczy nauczyciel- 
iwo ludowe na Zachodzie”, p. Ba- 
ibana — „0 organizacyi i admini- 
iracyi szkolnictwa ludowego w Ga- 
cyi”, p. Nowickiego—„O organiza- 
pach nauczycielstwa szkół eleruen- 
trnych”, p. Gąsiorowskiego — „0 
orawach szkolnych na okupacyi 
iemieckiej”, ks. kan. Rokosznego—
0 sprawach szkolnych na okupa­
mi austryackiej”, p. Kanarka—„0 
ykształceniu nauczycielskiem”, p. 
leller-Krauze — „0 hygienie szkol- 
,ej”.
! Referaty wywołały ożywioną dy- 
Vusyę nad sprawami szkolnictwa, 
fyksztsłcenia zawodowego, organi- 
icyi nauczycielskich i położenia 
jateryalnego- naucz, ludowego.
1 Pierwszy zjazd nauczycielski po 
iroklamowaniu Państwa Polskiego 
itoi na grancie realizacyi państwo- 
rej szkoły polskiej, opartej o wła- 
ihy rząd pilski. Przebieg zjazdu 
piał charakter podniosły, serdecz- 
ly i poważny—wysunął szereg po- 
itulatów i relozucyi, tyczących: po­
lepszenia bytu naucz, szkół począt- 
towych, stanowiska nauczyciela w

rołeczeństwie, stanowisko w chwi- 
przełomowej narodn naszego i ję ­
ło udziału w budowie podwalin 

urzyszłego Państwa Polskiego, wre- 
izcie normujących stosunek orga- 
lizacyi naucz, przez skupienie wszy- 
itkich kół istniejących i wezwanie 
Wszystkich kolegów do wstępowa-

Iia do jednego ogólnego zrzeszenia 
aucz. ludowych, organizującego 
|ę oddzielnie od nauczycielstwa

redniego. , , ,
i! Stojąc na gruncie niepodzielności 
(rólestwa Zjazd uznaje potrzebę 
xvlko jednego zrzeszenia, które ma 
fąłyć do połączenia się Związków 
laucz. w Galicyi- Wreszcie Zjazd 
wyraża głębokie uznanie Centralne- 
Siu Binru Szkolnemu, jego owocnej 
mofiarnej pracy i kilkakrotnie pod­
kreśla uczucie radości z powodu u- 
; ziału delegatów ze Lwowa p.p.:

„GLOB LÜBBLSKI"- 
t --------------------

7 stycznia 1917 roku.

Bałabana, redaktora Nauczyciela lu ­
dowego, Nowaka — prezesa i twórcę 
Związku Nauczycielskiego, Smuli- 
chowskiego ze Lwowa i p. Kanarka.

Zjazd wybrał 8 członków komi­
syi organizacyjnej z ziemi na oku­
pacyi austr., którzy wraz z 15 człon­
kami z okupacyi niemieckie stano­
wić mają tymczasowy Zarząd Zrze­
szenia, zająć się pracą organizacyj­
ną na prowincyi i t. p.

Prócz tego przyjęto jeszcze cały 
szereg uchwał, z których podajemy 
tylko ważniejsze:

1) Zjazd postanowił: Z jedno­
c z y ć  n a u c z y c ie ls tw o  s z k ó ł  
p o o z ą tk o w y c h  K r ó le s tw a  
P o ls k ie g o  w  jed n e j  i s a m o ­
d z ie ln e j  o r g a n iz a c y i .

2) Za zawiązek tej organizacyi 
uznać Zrzeszenie Nsuozycielstwa 
polskich szkół początkowych, po­
wstające staraniem tymczasowej 
Komisyi Kursów Wakacyjnych w 
Warszawie.

3) Powołać do życia Komisyę or­
ganizacyjną złożoną z 28 osób w tej 
liczbie 15 czł. K. K. W. i 8 człon­
ków, wybranych przez delegatów 
Kół działających na terenie okupa­
cyi austr. i "reprezentowanych na 
Zjeździe.

4) Zjazd zaznacza, że wszelkie 
próby rozbicia jedności organizacyj­
nej przez tworzenie odrębnych or­
ganizacyi naucz, uważa za rzecz 
szkodliwą w twórczej pracy naucz, 
ludowego nad budową szkoły naro­
dowej.

5) Zjazd wzywa istniejące organi- 
zacye naucz, szkół początkowych 
do natychmiastowego przystępowa­
nia do Zrzeszenia N. P. Sz. P. za 
pośrednictwem K. O. oraz poleca de­
legatom organizowania ognisk zrze­
szenia w miejscowościach dotych­
czas organizacyi pozbawionych.

6) Wobec wyjątkowego położenia, 
w jakim znajduje się odradzający 
się w swej państwowości naród 
polski, każdy nauczyciel i nauczy­
cielka bez względu na położenie 
swoje i przykrości jakich doznają, 
powinni oddać się z całym zapałem 
obowiązkom swego szczytnego po­
wołania. Niewolno im opuszczać rąk 
niejako w odwecie za liche uposa­
żenie lub poniżające traktowanie, 
albowiem taka małoduszna zemsta 
byłaby zdradą sprawy, której się 
poświęcili.

7) Uchwalając ze względów tak ­
tycznych odrębność organizacyi nau­
czycieli szkół początkowych K. Pol. 
Zjazd uważa za swój obowiązek pod­
kreślić jedność naucz, polskiego, 
wspólność celów i interesu. Zjazd 
uznaje za pożądany, zwłaszcza na 
prowincyi współudział nauczycieli 
szkół średnich i pracy nad rozwo­
jem szkoły narodowej.

8) Delegaci naucz, ludowago ze­
brani na Zjeźdie w Radomiu w dn. 
28 XII najgoręcej popierają żądania 
w к westyi tyczasowego unormowa­
nia płac naucz., określone przez 
większość organizacyi powiatowych 
i przedstawione w odpowiednich 
pismach do władz i zobowiązuje się 
do solidarnego działania w tej 
sprawie. •

Zjazd stwierdza olbrzymie rozgo­
ryczenie nauczycielstwa, znoszącego 
niesłychaną nędzę, mogące doprowa­
dzić do wysoce nieporządanych na­
stępstw  i domaga się w interesie 
szkolnictwa polskiego i nauczyciel­
stw a bezwłocznego spełnienia po­
stawionych żądań.

Dla informacyi p. nauczycieli do­
dajemy, źe wszelkich informacyi ty ­
czących Zrzeszenia naucz, i związa­
nych z postanowieniami Zjazdu u- 
dzielić mogą członkowie Komisyi 
organizacyjnej na Ziemię Lubelską 
p. 1 rzyrowski ze Szczebrzeszyna i 
ito к ^ а w lub lin ie  (Namiestni-

Z n tra d f j  setny.
Teatr Wielki.

— Dziś po południu po cenach zni­
żonych silna sztuka „Dziesięciu z Pawlaka* 
—oraz. lednoaktowy obrazek dramatyczny 
Gabryel! Zapolskiej „W Dąbrowie Górni­
czej'’.

— Dziś wieczorem oporetka „Baron 
Klmmel*. Щ

W poniedziałek piętnasty raz melodyjna 
operetka „Dookoła miłości", która po po­
niedziałków ещ przedstawieniu zejdzie na 
dłuższy czas z repertuaru.

— We wtorek wmówienie operetki „Pol­
ska krew*, w której po dłuższej nieobec­
ności ukaże się zawsze mile słuchana u- 
lubienlca publiczności p-nl Julia Godlew­
ska W roli Mamy (włoszka) wystąpi po 
raz pierwszy nowozaangaiowana artiystka 
pani Zofia Melerowlcz.

T e a t r  p op u larn y .
Dziś w teatrze „Panteon* nadzwyczaj we­

soła operetka J. Gilberta „Cyrkowcy*, z 
p, Wąsowicz w popisowej roli „Satanelli”, 
oraz dział koncertowy z nowym programem.

Dnia 11 stycznia, t. 1. w czwartek odbę­
dzie się w Zamościu pierwsze przedstawie­
nie Teatru Popularnego z Lublina. Dawane 
będą operetki, farsy, oraz dział koncertowy.

D

37).

Z ШЕШІЕБ0 I im iS ifi.
*** W y jaśn ien ie . Otrzymali­

śmy następujące wyjaśnienie: „Do­
datkowo do wy drukowanej w pi­
smach lubelskich z dn. 30 grudnia 
1916 r. rezolucyi Komitetu Ratun­
kowego na obwód Biłgorajski, za­
padłej na Zebraniu w dniu 14 gru­
dnia 1916 r. zaznaczamy, źe zebra­
nie to odbyło się przy b. licznym 
udziale przedstawicieli wszystkich 
warstw miejscowego społeczeństwa, 
przyczem liczny był udział włościan, 
oraz, że pod deklaracyą omyłkowo 
niezamieszczono wiehi podpisów, a 
między innymi członka Zarządu 
Komitetu p. Kazimierza Wójcickie­
go i prezesa Komitetu p. Stefana 
Mańkowskiego, pod którego prze­
wodnictwem" Zebranie to odbyło 
się”.

Z і  11S  T I .
*% O p r o w a d z e n iu  b ib lio ­

te k .  Komisya biblioteczna Wydz. 
Społ. Wychów, przy Lub. Stow.Spoż. 
urządza w niedzielę dn. 7 b. m. o 
godz. 7-ej wieczorem dyskusyę na 
tem at „Jak jest zorganizowana i 
prowadzona biblioteka Uniwersyte­
tu Ludowego im. Adama Mickiewi­
cza w Krakowie”. Referują pp. dr. 
M. Orsetti i M. Nowakowska. Ze­
branie to przeznaczone jest wyłącz­
nie dla osób interesujących się pro­
wadzeniem bibliotek powszechnych. 
Wejście od ul. Bernardyńskiej te  2 
(II piętro).

,% Zw. Z aw . P r a c o w n io .  
Zebranie wyżej wymienionego Związ­
ku odbędzie się w niedzielę 7.1 o 
godz. 4 w Szkole Handl. Żeńskiej. 
Namiestnikowska 37. Na zebraniu 
będzie wygłoszony referat o Związ­
ku Zawodowym Pracownic.

*% S ta r y m  s y s t e m e m .  Sam- 
sonn Rozenfajna, kupca z Krakowa, 
okradziono ha ul. Zamojskiej, s ta­
rym znanym systemem podrzuco­
nej, portmonetki, tylko 1 ze złodziei 
użył pakietu niby to znalezionego na 
ulicy z pieniędzmi. Gdy R. ze zło­
dziejem weszli do bramy dla po­
działu znalezionych pieniędzy, nad­
szedł spólnik złodzieja i odegrała 
się typowa scena ze sprawdzaniem 
zawartości pugilaresu R przez owe­
go spólnika, przyczem tenże wyjął 
pieniądze i wsadził na ich miejsce 
stare gazety. R. zawiadomił o tej 
kradzieży policyę, j^tóra wszczęła 
energiczne śledztwo.

„% M ie s z k a n ie  s t r ó ż ó w .  
Dowiadujemy się, że obecnie wielu 
żydów,właścicielidomów.zapomniaw 
szy o przepisach, dotyczących mini 
malnych warunków, jakim powinny 
odpowiadać mieszkania stróży, po

otwierało opieczętowane dawniej 
mieszkania, w którydh ze wzglę­
dów sanitarnych, stróży nie było 
wolno umieszczać, i kazało . im te 
nory zając, a ich mieszkania po­
przednie, wynajęło lokatorom. Nale 
ży więc, aby Milicya obeszła domy 
w mieście i sprawdziła, czy miesz­
kania, zajmowane przez stróży, od­
powiadają warunkom zdrowotności.

»% S ta ty s ty k a  z a ś lu b in ,  
u r o d z e ń  i ś m ie r c i  za  1916 r .  
W parafii Katedralnej (św. Jana) 
w r. ubiegłym aktów ślubnych by- 
ło 83, urodzin 269 i śmierci 612. 
W parafii po-Bernardyńskiej (Na­
wrócenie św. Pawła) aktów ślub­
nych było 167, urodzin 887 i śmier­
ci 830. W parafii K&łinowszczyzna 
'św. Agnieszki) aktów ślubnych by-
0 30, urodzin 198 i śmierci 200. 

W parafii Czwartek (św. Mikołaja) 
aktów ślubnych było 23, urodzin 
111 i śmierci 340. Razem aktów 
ślubnych 303, urodzin 1485 i śmier­
ci 1982.

*% W y p a r e k .  Podczas rewizyt 
w jatce H. Bromberga, Milicya zna- 
azła niedojrzałe ciele (t. zw. „wy- 
jorek"), któro właściciel ja tk i miał 
zamiar sprzedawać swym klijentom. 
Ciele zostało skonfiskowane 1 ode­
słane do rzeźni miejskiej na Brono- 
wice dla zniszczenia.

Л  P o ta je m n a  fa b r y k a  po­
w id e ł .  Miiicya miejska wykryła 
notajemną fabrykę powideł Lejbu- 
sia Trenera. Sprawę skierowano do 
sądu wojennego.

**» Za p r z e k r o c z e n ie  g o ­
dzin  p o licy jn y ch . Za prowa­
dzenie handlu po godzinach zaka­
zanych, zostali ukarani w drodze 
administracyjnej grzywną po 20 
koron, następujący właściciele skle- 
oów: H. Krygier, ul. Szeroka te  3, 
Rozenblum, ul, Lubartowska te  2 i 
N. Сикіекіеппап, ul. Nowa te  25.

_*** Kr&dzie* s r e b r n e j  p a ­
p ie r o ś n ic y .  Władysław Wol- 
man zawiadomił milicyę, że skra­
dziono mu srebrną papierośnicę. 
Podczas śledztwa podejrzenie o 
kradzież padło ną W. P. Sprawę 
skierowano na drogę sądową.

*% Z a w y p ie k  H e r b a tn ik ó w .  Abnś 
Zyman (Kowalska № 12) L. Zamelsztern, 
(Nadstawna 6) 1 Lejba Kac, za wypiekanie 
potajemnie herbatników zostali ukarani w 
drodze administracyjnej grzywną po 50 
koron. Oprócz tego podczas rewizyi w mie­
szkaniu B. Zalemana, znaleziono skład her­
batników, które uległy konfiskacie i ode­
słane instytucyom dobroczynnym.

— Za potajemny wypiek herbatników, 
Chaim Apfelbaum, zamieszkały przy ulicy 
Targowe) 6, zostai ukarany pięciodnio­
wym aresztem policyjnym, z zamianą na 
50 kor. grzywny.

Л  H a n d e l  p o  g o d ł i n a c h  z a k a z a ­
n y c h .  M. Rozenberg, właściciel wędll- 
nlarni (i ubartowska 31), Daniel Besse, 
właściciel sklepu spożywczego (Gyrulnicza 
4), Josek Goldberg, właściciel składu soli 
(Lubartowska 6): Fiszel Namberg, właści­
ciel sklepu galanteryjnego (Gyrulnicza 4)
1 Josek Szerdszaft (Lubartowska 10). za 
prowadzenie handlu po godzinie zakazanej, 
zostali ukarani w drodze administracyjnej 
grzywną po 20 kor.

*% K o n f is k a ty  p rzy  r o g a t k a c h .  
Przy rogatkach miejskich, podczas rewizyi 
przy wozach wywożących towary z mia­
sta, skoofiskowano 2 pudy amoniaku, któ- 
ry Ajzyk Zakrymara usiłował przemycić 
za miasto. Również na rogatce przytrzy­
mano furmankę z 28 pudami słoniny, któ­
rą Paweł Wożniak chciał potajemnie wy­
wieźć z miasta. Słonina została skonfisko­
wana.

KORESPONDENCYA
І  Р Ш Е Ш З І р т Ш  Ш R B S V i.

St a s i a k o w i e  K a m iń s c y ,  i I w a n ic c
z Milejowa zawiadamiają Mieczysława 

Stanisława Kamińskich, przebywających 
armii czynnej, lejb-gwardia, dragońs! 
pułk, 7 eskadron, że są wszyscy zdrowi 
proszą o wiadomość tą samą drogą. Pisa 
Polskie i Rosyjskie, prosimy o przedruk.

P a w e ł  i J ó z e f a  O p r y ń s c y  z Lublin«
Foksal 45, zawiadamiają Bronisław« 

Opryńsklego ewakuowanego do Kijowa, ź< 
są zdrowi. Maryan Jest w wojsku austrya 
cklem. Pisma polskie i rosyjskie pros*on< 
są o przedruk. Jesteśmy niespokojni o was 
bo żadnych nie mamy wiadomości. i
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Postulatu polityczno 
і ekonomiczno Balicyi.

Najsiluiejezem stronnictwem w 
Kole Polskiem, jest Polskie Stron­
nictwo Ludowe które pod wodzą 
Ekscelencji Długosza w swoim 
czasie wzięło rozbrat z twórcą 
stronnictwa tego, Stapióskim, i od 
tego czasu istnieje jako osobny o- 
bóz polityczny. Organem stron­
nictwa tego jest pismo ludowe 
P iast.

W ostatnim numerze Piasta  znaj­
dujemy artykuł p. t. „Wyodrębnie­
nie Galicyi*, x którego przytacza­
my następujący ustęp:

„Sprawa wyodrębnienia Galicyi, 
zapowiedziana w manifeście ś. p. 
cesarza Francisaka Józefa I, dnia 
5 listopada 1916 r. wchodzi na 
drogę urzeczywistnienia. Dzisiaj nie 
ulega już wątpliwości, że wy­
odrębnienie Galicyi dokonane zo­
stanie cesarskiem rozporządzeniem, 
bo było rzeczą pewną, iż w parla­
mencie ustawa ta nierychło do­
czekałaby się uchwalenia, o ile 
wręcz nie zostałaby odrzucona. W 
ciągu najbliższych tygodni opraco­
waną zostanie nowa konstytucja 
dla Galicyi, która ma się stać sa­
modzielną prowincją, pewnego ro­
dzaju małem państwem, złączonem 
jZ Austryą. Koło Polskie rozpoczęło 
uż pracę nad zestawieniem postu­

latów narodu polskiego, które w 
akcie, nadającym Galicyi samo­
dzielność, powinny być uwzględ­
nione. W tym celu kom isja par­
lamentarna Koła Polskiego podzie­
liła się na subkomitety: konstytu­
cyjny, administracyjny, ekonomi- 
styczny i subkom. dla szkód i 
świadczeń wojennych. Na czele 
tych subkomitetów stanęli: eksc. 
Biliński, eksc. Długosz i eksc. Tar­
nowski. W subkomitetach zasiada­
ją nasi posłowie: Długosz, Kędzior 
i Lasocki.

W chwili, gdy subkomitety za­
bierają się do opracowania i ze 
stawienia najważniejszych żądań 
ludności, musimy zaznaczyć jasno 
i wyraźnie, że przy układaniu no 
wej konstytucji dla Galicyi prawo, 
zdobyte przez lud polski do czasu 
przed wojną, nie mogą być w kon­
sty tucji dla Galicyi ładną miarą 
uszczuplone. Sprawa ustroju gmin­
nego musi być załatwioną w spo­
sób. odpowiadający dzisiejszemu u- 
świadomieniu, sile i żądaniom pol­
skiego ludu. Ekonomiczne i gospo­
darcze podstawy rozwoju kraju ca­
łego muszą być zagwarantowane. 
Wszelkie skarby naturalne Galicyi, 
sól, węgiel, nafta, wszelkie dome­
ny, muszą przejść na własność 
kraju, który ma być jedynym ich 
właścicielem. Zagwarantowane też 
musi być w rozporządzeniu o wy­
odrębnieniu Galicyi stanowczo żą­
danie ludności polskiej, że odbudo­
wa kraju, który przez wojnę, w in­
teresie i obronie państwa został 
zniszczony na wszystkich polach 
gospodarczego i ekonomicznego 
rozwoju, musi być dokonana kosz­
tem całego państwa.

To są najważniejsze sprawy,
najistotniejsze żądania polskiego 
ludu, które przy obradach nad u- 
kształtowaniem się nowego życia 
naszego kraju muszą być przez 
Koło Polskie wzięte pod rozwagę i 
przedstawione rządowi z nale ytym 
naciskiem*.

Słusznie czyni Piast, że tak wy­
raźnie formułuje postulaty Polaków,

§dyż w przeciwnym razie, gdyby 
allcya miała być obarczona cięża­

rem spłacania olbrzymich kosztów 
wojennych, bez odszkodowań za 

oniesione straty  na rzecz państwa, 
ez warunków normalnego rozwoju

ekonomicznego i unieszkodliwienia 
odśrodkowych tendencji rusińskich, 
należałoby dołożyć wszelkich sta­
rań, aby nie dopuścić do spełnienia 
zapowiedzianego „wyodrębnienia”.

lu  o T n  a .
R o sy jsk a  p o lity k a  z a g r a -  

n io zn a .
Ze Sztokholmu donoszą do Beri. 

ТадеЫ.: W Rosyi jest zwyczajem, że 
nowy minister zaprasza przedstawi­
cieli prasy dla wyłożenia im swego 
programu. I nowy minister spraw 
zagranicznych, Pokrowskij, nie u- 
chylił się od tej tradycji i oświad­
czył w rozmowie z dziennikarzami, 
że kurs rosyjskiej polityki zagra­
nicznej pozostaje bez zmiany. Żadne 
przesilenie ministeryalne nie będzie 
w stanie kursem tym zachwiać. Na­
wet nota prezydenta Wilsona nie 
zmieni sytuacji zagranicznej. Roz­
począć rokowania na podstawie pro­
pozycji niemieckiej oznaczałoby 
przyznanie się do porażki. „Ale— 
mówił dalej minister—nie jesteśmy 
zwyciężeni i dlatego musimy od­
rzucić twierdzenia niemieckie* Od­
niesiemy ostatecznie zwycięstwo. 
Powiada to nam armia nasza, poza 
którą stoi lud cały”. W czasach po­
kojowych również utrzyma Rosya 
jaknajlepsze stosunki z teraźniej­
szymi przyjaciółmi. Przymierze z 
Francją, Anglią i Włochami będzie 
kamieniem węgielnym rosyjskiej 
polityki zagranicznej po wojnie. Po­
rozumienie się koalicji, co do losów 
Konstantynopola i cieśnin, o czem 
mówił już prezes ministrów Trepów 
wskazuje również moc związku. He­
gemonii ekonomicsnej Niemiec mu­
si być kres położony, tak samo, jak 
hegemonii ich w dziejach świata. 
Głównym celem wojennym Rosyi 
jest wywalczenie sobie swobodnego 
rozwoju ekonomicznego, skrępowa­
nego przez umowę handlową z Nie­
mcami. Następnie Pokrowskij mó­
wił o Grecji. Ostatnie tam wypadki 
wywołały zaniepokojenie w Rosyi. 
Koalicja nie może nadal lekcewa­
żyć, że interesy jej wojenne zagro­
żone są przez Grecyę. W związku 
z dawnemi środkami projektowane 
są nowe, kategoryczne, o charakte­
rze wojennym, które położą kres 
greckiemu rozdwojeniu.

Z Warszaw»
Z jazd o g r o d n ik ó w  w  W ar­

s z a w ie .
W dn. 16, 17 i 18 lutego odbę­

dzie się w siedzibie własnej Tow. 
ogrodniczego w Bagateli zjazd o- 
grodników i właścicieli ogrodów. 
Obrady będą dotyczyły: organizacji 
warzywnictwa i sadownictwa, prze­
twarzania owoców i warzyw, szkó­
łek drzew owocowych oraz innych, 
kwiaciarstwa, zrzeszeń ogrodni­
czych. Główne tematy do opraco­
wania zasadniczego będą powierzo­
ne referentom, jako materyał do dy­
skusji. Na zjeździe będą wygłoszo­
ne następujące referaty: słowo wstę­
pne p. Edmund Jankowski; warzy­
wnictwo pp.: Stefan Celichowski, 
Kiełpiński i Pieńkowski; nasiennic­
two p. Mieczysław Jankowski i p. 
Wincenty Hoser; sadownictwo p. Ed­
mund Jankowski; nawozy p. Brück­
ner; szkodniki p. Włodzimierz Go- 
rjaczkowski; szkółkarstwo p. Piotr 
Hoser; kwiaciarstwo pp.: Leon Da- 
nielewicz, Koprowski i Siniarski; 
zrzeszenia ogrodnicze pp.: Lud kie 
wicz i Stanisław Schönfeld.

O r z e ł p o lsk i nad  m a g i­
s t r a t e m .

Magistrat warszawski powziął u- 
chwałę, aby na głównym gmachu 
magistratu przy placu Teatralnym

umieścić orła polskiego, jako godło 
państwowe polskie, na tern samem 
miejscu, gdzie był umieszczony dwu­
głowy orzeł rosyjski, usunięty w 
w sierpniu r. 1915 z polecenia władz 
okupacyjnych.

S k o n .
Złamany ciężką niemocą, zmarł w 

Warszawie w ciszy szpitalnej celi 
ś. p. Kazimierz Alchimowicz, znako­
mity malarz, uczestnik powstania 
1863 r. i wygnaniec sybirski. ___

Z Bośni.
X  R o zru ch y  w  M o sk w ie .

Lokalanzeiger donosi: Dzienniki mo­
skiewskie przynoszą alarmujące 
wiadomości o ostatnich rozruchach 
w Moskwie. Ofiarą rozruchów padło 
przeszło 100 osób. Policya chciała 
użyć wojska, iecz zamrar ten nie 
udał się, ponieważ żołnierze prze­
szli na stronę demonstrantów. Z 
wielu stron kraju sprowadzono po­
licję do Moskwy. W Petersburgu 
krążą pogłoski o straszliwych spu­
stoszeniach, jakie poczynili demon­
stranci w Moskwie. Burmistrz Mo­
skwy, Czełnokow, i prezes związku 
ziemstw, książę Lwów, zostali are­
sztowani.

р М в і і і ін  р щ і П г ш у ш к Ш
s A. GOŁĘBIEWSKIEGO

Lublin — Kołłątaja, № 5. Telefon 376. 
Poleca pracowników w różnych działach  
_______ pracy, oraz s ł u ł b ę  d o m o w ą .

DETALICZNA li] Г С Г Л 
SPRZEDAŻ:: W Ę D  li fl

Artur SZYNDLER
K r a k o w e k le - P r z e d m ie ś c łe  4 7 .

Cena K. 6.80 za korzec z dostawą.

Informacje i rozporządzenia. <
OBWIESZCZENIE.

C. i k. Komenda obwodowa v 
Lublinie podaje niniejszem do pu 
blicznej wiadomości, że pobór po: 
datku od nieruchomości miejskicl 
z dniem l  stycznia 1917 r. usku 
teczniany będzie wyłącznie w Ka 
sie Magistratu miasta Lublina”.

Lublin, dn. 1 stycznia 1916.
Za c. i k. Komendanta obwodu:

Żebrowski. f

WIEŻO г  ROSYI.
— Tuzowe z Sied lec, proszą J. B. ki 

biskupa L ubelskiego o łaskaw e zawiado 
mienie syn a  ich, ks. Józefa Tuza, któr 
w edle otrzym anych w Bdoiności przez m| 
nieteryum  w yjechał z Łukowa do Lublini 
by drogą ogłoszeń  w pismach pelekicl 
dał w iadom ości o sobie. Rodzina cała Tij 
zów je s t  zdrowa: ojciec służy w Chełri 
skiej" izbie skarbowej w P enzle (Ророч 
ka nr. 20) bracia: W acław sędzią w Tuła 
Stanisław  w ojskow ym  lekarzem  w Niżnyi 
Nowgorodzie, Adam inżynierom wojski 
wym  w Staw ce, Stefan  chem ikiem  w Осі 
tleńsk iej fabryce prochu, siostry: Wand 
ukończyła gim nazyunt w P enzle, Zcfl 
jee t w szk ole  m uzycznej w Penzie.

Na u c z y c i e l  poszukuje lekcji. Oaopuw 
nr. 16 m. 13, m iędzy godzino 9 i 1 

З 1 7. _____________________   1

S przeda* węglr- r-rnko* sitie-Przei 
m ieście u lica  K n . k a  w domu p. Izrai 

lity . Ceny za 1 pud: o . — 1 kor. 60 ba
g r uby — 1 kor. 80 hal.__________________ h

o w ó z  używ any 4-osobiiw y w dobryЛ 
i. stan ie , okazyjn ie  sprzedam 500 koron 
Stan isław  G ąslorow ski, P oczątkow ska nr. 5

Pr a k t y k a n t  elektro techniczno-m echa  
nlczny  z n r z n ą  praktyką, z 4 k laso  

wym w y k szta ł eniem  S zk o ły  Handlowej 
poszukuje odpow iedniego zajęcia. Ofert) 
pod „Elektrotechnik*. 1!

ze składów, znajdujących eię w ró­
żnych miejscach miasta. *2005 deiejnie chory—proei osoby lltośt 

wsparcie. Adres w A dm lnistracyl „—— — ——— i   ----------  wsparrae. Adres w
Redaktor 1 kierownik literacki R. W o jd a l l r is k i .  7i.milłlk  . „ »     *------- ----------------- ----------------

Drol- » to. Reduktor odportMtltinj I wydawe. F.

■
Zarząd Towarzystwa Prawniczego

W L U B L I N I E  t
zawiadamia pp. członków  T ow arzystw a, że na zasadzie § 42 S tatu tu  1 w m yśl decyzj 
Zarządu, Zgromadzenie W alne zw yczajne członków  odbędzie s ię  w-9 środę dnia i 
stycznia 1917 roku o godz. 8 w iecz. w lokalu  T ow arzystw a (R esursa Kupiecka), z ni 
stępującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie posiedzenia przez P rezesa Zarządu.
2. W ybór przew odniczącego Zgromadzenia.
3. W ysłuchanie protokółu poprzedniego Zgromadzenia.
4. W ysłuchanie spraw ozdania z czynności za rok 1916.
5. W ysłuchanie spraw ozdania kasow ego za rok 1916.
6. W ysłuchanie protokółu i w niosków  Komisyi R ew izyjnej.
7. Zmiana R egulam inu w ew nętrznego— w przedm iocie dyżurów.
8. Uchwalenie norm y składek członkow skich na rok 1917.
9. Zatwierdzenie prelim inarza budżetow ego na r. 1917.

10. U stalenie programu działa lności T ow arzystw a i sekcyj.
11. Wybory pięciu członków  do Zarządu i 5 członków  K o m isy i^ fw izy jn ej .
12. W nioski członków , zg łoszone stosow n ie  do § 45 Statutu  

Lublin, d. 5 styczn ia  1917 r.
P rezes 8. Przewueki. 

Sekretarz W . Salkowski

KflLEHDflBZF, ŚC1EHH
(do zrywania), terminowe 
oraz bloki kalendarzowe
SA DO NABVCIA
= =  W KANTORZE -

Drukami „ZIEMIAŃSKIEJ’
= ulica GuhcrnaMa № 10, rüg Szpitalnej. =

Egzystujące od 1900 r. Kaucyonowame Biuro

DROBNE OGŁOSZENIA


